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uczenie Państwowego Gimnazjum Żeńskiego im. E. Sczanieckiej w Łodzi 


Rok II. Listopad, Grudzień 1930 r. Nr. 


ROK STARY MIJA... 

Rok staty mija, kładąc swoje długie cienie 

Ма chwile nowe, przyszłych pragnień ideały, 

Ма lotne szczęście, w duszy ukryte zapały, 

Na ciche smutki—i jeszcze cichsze cierpienie... 
Rok stary mija, chowa się w mroki przeszłości, 
Unosząc z sobą tyle chwil jasnych, wesołych, 

JI Tyle bólów ukrytych, stów niedomówionych, 


з 


Jakiejś cichej i wielkiej i złudnej radości. 


Żal mi starego roku, który szczęścia tyle 
Zostawił w dtszy mojej i jakąś nić złotą, 
Odbijającą tęczą nieuchwytne chwile, 

Bawiącą mnie słodką wiośnianą pieszezotą, 


Tak cudną, jaką tóżom oddają motyle, 
А którą ludzie zowią marzeniem tęsknotą. 
JANKA MARGIELSKA. 
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О WOLNĄ POLSKĘ. 


odparcia najazdu bolszewików. 


coną niepodległość. 
nie zatarła się pamięć bohaterskich walk powstańców. 


A oto wojna światowa nowe obudziła nadzieje. 
Trzeba było działać. 


droga do Wolnej Polski. 


stało międzynarodowe znaczenie sprawy polskiej. 


wagi politycznej w Europie jest w 


świt odrodzenia. 


miecki, dla Polaków nadeszła chwila decydująca. 


je było wyzwolić. 


W dwunastą rocznicę Niepodległości, a w dziesiątą zwycięskiego 


(Odczyt wygłoszony w dniu 11 listopada 1930 r. na uroczystości połączonej 
z odsłonięciem płaskorzeźby Marszałka Polski, Józefa Piłsudskiego). 


Wybuchła wojna światowa. Porwały się do walki te narody, które 
w wojnie widziały urzeczywistnienie zaborczych swych dążeń, poszły 
w bój i te, które w ogólnej zawierusze miały nadzieję odzyskać stra- 


W. sercach Polaków nie przebrzmiały jeszcze hasła — 63 roku, 


I oto długim szeregiem znaczą się krwawe pola chwały boha- 
terskich walk Legjonów. Walczyli nieustraszeni, ginęli z uśmiechem 
na ustach, wierząc тоспо, że przez ich „krew i bliźny* prowadzi 


Tymczasem wobec rozstrzygających się losów wielkiej wojny wzra- 


Zdawano sobie ogólnie sprawę, że warunkiem zachowania równo- 
rzeszenie Polski, która długotrwałą 
niewolę zawdzięczała w dużej mierze obojętności państw europejskich. 

Hasło zjednoczenia i niepodległości Polski wyszło jednak nie z Euro- 
ру, ale z demokratycznych Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej. 

Prezydent Stanów Zjednoczonych Wilson, pierwszy wystąpił z de- 
klaracją, w której głosił, że Polska powinna być „zjednoczona, samo- 
dzielna i niepodległa“. Oświadczenie Wilsona wywarło wielkie wraże- 
nie w całym świecie, a dla Polski nadchodził długo oczekiwany 


Gdy rozstrzygały się ostatecznie losy wielkiej wojny, gdy roz- 
padała się w gruzy monarchja austrjacko-węgierska i pękał front nie- 


Ziemie Polski zajęte były przez okupantów i zaborców, trzeba 


Hasło do przewrotu w zaborze austrjackim, rzucone przez Polską 
Organizację Wojskową, znalazło odźwięk w całym kraju. Z zapałem 
przy współudziale całego społeczeństwa rozbrojono wojsko austrjackie, 
które nie stawiało zresztą wielkiego oporu. 

W. pierwszych dniach listopada 1918 r. cały zabór austrjacki, oprócz 
zajętej przez Ukraińców Galicji Wschodniej, był już w rękach Polaków. 

10 listopada tegoż roku rozpoczął się przewrót na terenie okupacji 
niemieckiej. Oddziały polskie zajmowały linje kolejowe, połączenia tele- 
graficzne i telefoniczne, będące w rękach niemieckich. W dniu 11 listo- 
pada rozbrojono większą część oddziałów niemieckich. 

Tymczasem 10 listopada wrócił do Warszawy z niewoli niemieckiej 
owacyjnie witany, Józef Piłsudski, aby w silne ręce ująć ster władzy 
w Polsce. 

Nie chcąc dopuścić do zbytecznego rozlewu krwi, Piłsudski 
rozpoczął układy z okupantami. Zapewniono Niemcom zupełne bez- 
pieczeństwo powrotu do kraju, nierozbrojone dotąd oddziały niemiec- 
kie miały złożyć broń władzom polskim na granicy. 

11 listopada 1918 r. — to dzień powstania niepodległej Polski. 

Sprawdziły się prorocze słowa wieszczów naszych, spełniły się sny 
i marzenia tych z 31 i 63 roku, bo z ich „trudu krwawego i znoju“ 
wyrosła „Та“, co nie zginęła. 

Ale nie był to koniec walk o niepodległość. 

Od chwili powstania państwa polskiego Rosja bolszewicka ustosun- 
kowała się do niego wrogo. 

Rozpoczęła się wojna polsko-ros 

Zwycięska ofenzywa polska, uwieńczona zdobyciem Kijowa w maju 
1920 r., załamuje się pod naciskiem sił rosyjskich. Rozpoczyna się od- 
wrót w pamiętne lato 1920 r. Stosunek państw europejskich do Polski 
nie był bynajmniej przyjazny; prócz Francji żadne z nich nie pośpie- 
szyło z pomocą zagrożonej Polsce. Europa nie doceniała niebezpieczeń- 
stwa, jakie groziło jej ze strony bolszewic Rosji, w razie jej zwy» 
cięstwa, choć bolszewicy jawnie głosili, że „droga światowego pożaru 
prowadzi przez trupa Polski“. — Tymczasem armja bolszewicka parła 
wciąż naprzód, aż wreszcie dosięgła linji Wisły. 

Wojska bolszewickie zwracają się ku Warszawie z 2-ch stron: 
z północno-zachodu od Płocka i ze wschodu od Brześcia nad Bugiem. 

W chwili zbliżania się nieprzyjaciela siły polskie pod naczelnem do- 
wództwem Józefa Piłsudskiego powstrzymują wroga na linji Bugu. Duch 
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wojska jest rozbudzony, panuje ogólne przekonanie, że Warszawy w żad- 
nym razie nie można oddać wrogowi. Dowódca Naczelny postanawia 
uderzyć na nieprzyjaciela i stoczyć rozstrzygającą bitwę na prawym brze- 
gu Wisły. 

Za podstawę działania przyjęto plan, według którego wojska pol- 
kie miały wykonać odwrót na linję Wisły i Wieprza, nad Wieprzem sku- 
pić główne siły, stamtąd uderzyć na nieprzyjaciela, zaangażowanego 
walką nad Wisłą. Armje polskie podzielono na 3 grupy. Pierw pod 
dowództwem gen. Hallera miała za zadanie obronę linji Warszawa— 
Modlin, druga Środkowa, którą dowodził sam Wódz Naczelny miała 
wykonać atak kontrofenzynowy, trzecią wreszcie grupę, bardzo nielicz- 
ną, pozostawiono dla obrony Małopolski. Plan był bardzo ryzykowny; 
jedynie tylko ścisłe zachowanie tajemnicy przed nieprzyjacielem i spraw- 
ne działanie poszczególnych dywizyj, dawało rękojmię powodzenia. 

Bitwa zaczyna się 13 sierpnia w grupie wojsk gen. Hallera. Armja 
bolszewicka uderza na obóz Warszawy. Nieprzyjaciel zdobywa Radzymin, 
posuwa się do mostu na Pradze. 

Jest to najkrytyczniejszy moment w bitwie 15 sierpnia. 

Polacy uderzają na bolszewików, odbierają Radzymin. 

Nieprzyjaciel ponosi duże straty. Walka kończy się zwycięstwem 
Polaków.. Tymczasem z nad Wieprza zaczyna się kontrofenzywa. Armje 
polskie otaczają wojska bolszewickie usiłujące wymknąć się ku wscho- 
dowi. 17 sierpnia druga cz wojsk nieprzyjacielskich rezygnuje z ude- 
rzenia na Warszawę i cofa się ku wschodowi. 

Kontrofenzywa wywarła pożądany skutek: wielki plan udał się cał- 
kowicie. 

Celem wojsk polskich było przecięcie odwrotu bolszewikom na 
wschód i wyparcie ich za granicę niemiecką. Plan ten uzyskał całkowite 
powodzenie. Bardzo wielu bolszewików dostało się do niewoli, reszta 
uszła za granicę niemiecką. 

Warszawa była wolna. К 

Dalszy pochód bolszewików, na zachód został przerwany. 

Europa była zabezpieczona przed postępem czerwonego sztandaru 
bolszewizmu. 


Polska była wolna..... To było już dużo, główna część progra- 
mu spełniona. Ale pozostało jeszcze wszystko. Trzeba było two- 
rzyć w tej wolnej Polsce byt. Trzeba było chwycić za „kielnie i młoty“, 
aby odrodzonej Ojczyźnie wykuwać złotą dolę, budować jej jasną przy- 
szłość. 
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Bo skończył się już „wyścig żelaza”, a zaczął sią „wyścig pracy“. 
z zapałem wzięli się do wielkiej pracy odbudowy Ojczyzny. 
łym trudzie, w nieprzerwanym wysiłku zbiegło lat 12 i do tej 
2 у już dużo. Stworzyliśmy rząd, silną armję, zorganizo- 
waliśmy oświatę; na ziemiach polskich rozwija się rolnictwo i przemysł, 
podnosi się kultura. Wystawa poznańska dowiodła światu, że Po- 
lacy — to naród twórczy i pracowity. Ale chociaż przez 12 lat zrobiono 
niewątpliwie bardzo wiele, to jednak nie dokonano jeszcze wszystkiego. 
Jeszcze nie możemy powiedzieć sobie „dosyć“, — bo długo jeszcze trze- 
ba pracować, aby uczynić Polskę mocarstwem, aby dorównać innym 
narodom. 

„W 


ścig pracy“ nie skończył się jeszcze, ale trwał nadal. 


* + 
* 


W 12-letnią rocznicę odzyskania niepodległości odrodzona Polska 
hołd składa tym, co walczyli i ginęli dla Niej; hołd składa nieznanym 
żołnierzom — bohaterom, którzy wolność Jej okupili własną krwią. 
A przed wszystkimi Wolna Polska czci najlepszego swego syna, najwięk- 
szego z bohaterów — Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Serca wszystkich Polaków biją zgodnym rytmem miłości i uwiel- 
bienia dla ukochanego Naczelnika Narodu. Czcimy Go wszyscy, tego 
„naszego Komendanta“ tego „nieśmiertelnej brygadjera nadziei“, podzi- 
wiamy Jego gorące umiłowanie „sprawy narodowej“, Jego przeogromną 
potęgę ducha i bezgraniczne poświęcenie. 

Czcimy Gia i kochamy — za Polskę. 


M. DEMBOWSKA (М. VII 


Z TEKI KRAJOZNAWCZEJ. 


Starożytna fundacja w Mileszkach. 


Czytamy, opowiadamy sobie, lub nawet uczymy się o zabytkach 
historycznych polskich, które są od nas daleko, nie wiedząc wcale 
o tem, że nieraz niemniej piękne i stare znajdują się blisko nas. Gdy- 
byśmy tak w jaką piękną niedzielę pojechali na wycieczkę gdzieś za 
miasto, znaleźlibyśmy nie jeden kościół, krzyż lub nawet świecki bu- 
dynek, godny zwiedzenia. Я 

Pewnej niedzieli, gdy z nieba lały się strumienie złotych blasków, 
gdy niebo miało cudowny błękit, pojechałam za miasto. Gdy wydosta- 
łam się za tunel kolejowy koło Widzewa, powiała ku mnie woń pól 
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i ugorów. Szłam drogami polnemi i miedzami poprzez pola i ugory, 
kąpiąc się w powodzi słonecznych promieni i oddychając pełną piersią 
czystem powietrzem. 

Poranna rosa moczyła mi nogi, babie lato owijało się dookoła moich 
ramion. Szłam prawie pół godziny, gdy z za pagórka ukazała się kępa 
drzew, a z pośród niej wystrzelała wieżyca kościoła. 

Mileszki. 

Jeszcze kilkanaście minut i jestem na kościelnym cmentarzu. 


Parafja w Mileszkach jest uważana za najstarszą ze wszystkich pa- 
rafij łódzkich. Ścisłej daty erekcji Mileszek nie posiadamy „Słownik Ge- 
ograficzny** podaje ją bezkrytycznie na X stulecie, prawdopodobnie jed- 
nak fundacja ta powstała później, zapewne w końcu XII lub na początku 
XIII wieku. Paraija obejmowała pierwotnie rozległą przestrzeń 125 km 
wśród puszczy leśnej, zaliczając do swego duszpasterstwa sąsiednie 
wsie: Wiączyn, Bedoń, Wiskitno, Stoki i Chojny, wszystkie w dobie 
obecnej będące dużemi samodzielnemi parafjami. 

Kościół w Mileszkach, o którego istnieniu wspomina Łaski, prze- 
budowany w 1766 roku,jest najstarszym zabytkiem polskiej architektu 
drewnianej — diecezji łódzkiej. Jest on z modrzewia, jedno-nawowy, 
kryty gontami, z wieżą zakończoną w XVIII wieku ładnym lekkim ba- 
rokowym hełmem i w tymże stylu sygnaturką. 


Wi kancelarji parafjalnej Mileszek znajdują się dwa dokumenty, 
świadczące o starożytności erekcji. Jeden z nich z 1518 r., datowany 
w Rzymie, posiada ładnie ornamentowaną polichromję, drugi dokument 
na białej skórze, pochodzący z roku 1401 poświadczony szeregiem wos- 
kowych pięczęci, zawiera akt erekcji bractwa św. Anny, istniejącego do 
dnia dzisiejszego. 

— Wchodzę do kościoła. 


Wewnątrz Świątynia jest biało-złota. Posiada trzy ładne barokowe 
ołtarze, ambonę i chór. Wi oczy mi się rzuca piękna chrzcielnica, któ- 
rej pokrywa podnosi się na blokach. 

Proboszcz tej parafji ks. Dr. Witold Nadolski wychodzi z mszą św. 

Zabrzmiały organy... W: wielkim ołtarzu, usuwa się jeden obraz 
a ukazuje drugi. Ksiądz zaczyna śpiewać modlitwy... 


Padam na kolana, ukrywam twarz w dłoniach i zaczynam modlić 
się żarliwie. 
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«Zdaje mi się, że znów jestem małą „Halusią* i że w biednym 
szczawińskim kościele słucham Mszy św. odprawianej przez tegoż ka- 
płana. 
Z wielkim żalem opuszczam Mileszki. 

Wracam do miastą rozmarzona: wspominam swe dziecięce lata. 


HANKA KOSZAŃSKA (VIb). 
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Miei oczy i uszy otwarte. 


Te słowa ciągle słyszymy w domu i w szkole. Niestety, rzadko je 
stosujemy w życiu. Idziemy przez życie ślepi i głusi. Nie widzimy ota- 
czających nas rzeczy. 

Pewnej niedzieli, pod koniec sierpnia, szłam drogą z Piasko- 
wic do Okręglika. Minęłam las, wyszłam na otwarte pole. Na 
południu o jakieś 200 metrów płynął mały strumyk, na północy przy 
samej drodze było małe wzniesienie piaszczyste: zgierska „plaża“. Za- 
częłam rozglądać się. Wtem ujrzałam coś ciekawego. Podnoszę, oglą- 
dam. Nie omylił mię wzrok; był to odłamek naczynia glinianego — 
przedhistorycznego. Poszukałam jeszcze paru skorup. Kości ani węgli 
nie znalazłam. Naszkicowałam plan, mapkę i protokół, które załączam, 
byście miały koleżanki wzór, jak ma wyglądać takie zawiadomienie 
o odkryciu. 


Dnia 25 listopada 1930 r. 
Do Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 
Dnia 31 sierpnia b. r. natknęłam się na ślady pobytu człowieka 
przedhistorycznego na terenie wsi Okręglik, koło Zgierza. W odległo- 
ści 200 metrów od rzeki, przy drodze gospodarskiej, przecinającej las, 
znalazłam skorupy naczyń. W tem miejscu była górka piaszczysta. 
Obecnie wskutek wywożenia piasku na budowle, owa górka jest prawie 
zupełnie zniesiona, jedynie jej boki wznoszą się do 1 m. ponad poziom 
terenu. Tu i ówdzie leżą małe kawałki naczyń, z których parę załączam. 
Kości, węgli, ani bronzów nie znalazłam. 
Z poważaniem 
Koszańska Halina-Anna. 
Może i Wy, koleżanki, podczas tych wakacyj spotkałyście jakie stare 
cmentarzysko przedhistoryczne. Jeśli tak, to chyba już wiecie, jak macie 
postąpić! 
Koszańska Hanka. 
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Miasteczko Myślenice leży na lewym brzegu Raby, po obu stronach 

Rysinki. Najbliższe wsie: Stróża i Chełm zamieszkałe są przez górali. 


Samo miasteczko położone jest w dolinie. 


Miejsce pobytu kolonji letniej tut. gimnazjum w lecie 1928 r. 
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Od południa osłania je góra Oklejna (677 m.) od południowego- 
zachodu góra plebańska (508 m.), od północy góra Dalin (513 m.). 

Myślenice powstały prawdopodobnie w XI wieku, choć nie można 
tego stwierdzić żadnemi dokumentami, ale ze wzmianek z XII wieku, 
historycy wnioskują, że musiały być założone już w XI -ym. 

Była to mała osada myśliwska zwana „Miślimich*, potem nazwa 
jej zmieniła się na „Miślimicz*, w „Myślimicze*, „Myślimice*; ;;Miszlo- 
micz“, „Miszlovicze'* i „Myślewice*, aż ustaliła się obecna Myślenice. 

Polowali tu książęta Piastowcy, osada ta bowiem obfitowała w. zwie- 
rzynę. 

Miasteczko leży na drodzę z Krakowa do Węgier i dlatego było 
często napadane przez Węgrów. 

Kto był w Myślenicach, ten napewno zwiedził ruiny „zamczyska. 
Znajdują się one na stokach Oklejny. Była to niegdyś wieża obronna, 
która prawdopodobnie służyła polującym tu panom do spędzania nocy, 
a z powodu częstych napadów Węgrów miała grube mury i otwory 
strzelnicze. Takie dwa otwory można jeszcze zobaczyć w ruinach. 

Najpiękniejszą, a właściwie jedyną, godną uwagi budowlą jest ko- 
ściół farny. 

Jest on zbudowany w stylu gotyckim. Wieża zaś przy kościele jest 
zupełnie inna, ponieważ sam kościół został zbudowany w 1465 r., wieża 
zaś dopiero 1543. 

Wi kościele znajduje się cudowny obraz Matki Boskiej i bogaty 
skarbiec. 

Myślenice jest to miłe i piękne miasteczko. A tak pięknych widoków, 
jakie można ujrzeć ze szczytu otaczających Myślenice gór, daleko trze- 
baby szukać. 


А, Zandówna (kl. VII) 


Jak to na góralach! 


W górach Karpatach, w powiecie Turczańskim, niedaleko źródła 
Dniestru, leży wieś Przysłup. Wieś ta położona jest na kilku pagórkach, 
wśród których wije się bystra rzeczka Lipka, i otoczona jest niby wień- 
cem lasami świerkowemi. Pod staremi wierzbami cicho drzemią pochy- 
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lone chatki górali, pokryte słomianą strzechą. Tuż nad wsią, na wzgó- 
rzu, widnieje kościół grecko-katolicki, świętego Jana, otoczony cmen- 
tarzem. Opodal widnieje stara szkoła, też słomą kryta. Miło tu spę- 
dzać miesiące letnie, kiedy po polach i lasach rozbrzmiewają tęskne 
pieśni pasterzy. Lecz kiedy Śnieg białym całunem pokryje wioskę, na- 
biera ona jeszcze większego uroku. Najwięcej zaś przyjemności dają 
święta Bożego Narodzenia. 


W. wigilję świąt rano piecze gaździna chleb zwany „garadżunem'*, 
do którego wkłada kilka główek czosnku, które mają zabezpieczyć od 
wszelkich chorób. Potem gotują wieczerzę, składającą się z następują- 
cych potraw: gołąbków, pierogów, kapusty, kartofli, grochu, suszonych 
owoców, placuszków z olejem, grzybów oraz specjalnej potrawy, spo- 
rządzonej z pszenicy, maku i miodu. Na stół kładą drobnego siana, 
które nakrywają białym Inianym obrusem. Gazda wnosi snop zboża, 
który kładzie na stole. Obok stawia zapaloną świeczkę. Dzieci wnoszą 
płachtę słomy, którą zaściełają całą podłogę. Przed kolacją gazda kadzi 
wonnem kadzidłem cały dom, aby odpędzić złe duchy. Dzieci ciekawie 
wyglądają przez okno i oznajmiają radośnie, że ukazała się pierwsza 
gwiazdka na niebie. To znak, że już czas siadać do wieczerzy. Na stole 
pojawiają się miski kartofli, kapusty, oraz reszta potraw. Teraz ojciec 
częstuje wszystkich wódką z miodem. Potem gaździna zaprasza: 
„Jedźcie, dzieci, kapustę“ i rzuca trzykrotnie łyżkę kapusty do 
sufitu, mówiąc: „Fe, niedobra kapusta!“ Teraz zasiadają do stołu i spo- 
żywają kolejno wszystkie potrawy. Po kolacji śpiewają kolędy. Niedoje- 
dzone potrawy gazda wynosi bydłu, ażeby і ono miało & 
ciwszy z obory, rzuca na słomę cukierki i orzechy, a dzieci ze śmiechem 
i radością wyszukują je. Potem dziewczęta biorą kij, z którym latem 
chodzą na grzyby, i udają, że szukają grzybów na słomie, mówiąc: „Tu 
jeden, tu siedem, a tu cały worek!* Następnie dzieci przewracając 
się po słomie, naśladując gdakanie kur, ażeby kury przez cały rok nio- 
sły jajka. Wiele jest uciechy z tej słomy, a szczególnie dla dzieci. Na- 
stępnego ranka, o bardzo wczesnej godzinie, najstarsze dziewczęta idą 
kąpać „garadżun*. Idą do studni, kładą ,garadżun* na śniegu i po- 
lewają go wodą. Później wracają do domu. Kiedy przejdą próg, matka 
zdmuchuje palącą się lampę, a córka toczy „garadżun* po ziemi. Gdy 
ten upadnie mąką do góry, wtedy ktoś z tej chaty umrze albo ciężko 
zachoruje. Jeśli upadnie przeciwnie, wtedy wszyscy się cieszą, gdyż nie 
będą chorować. Kiedy wszyscy już się obudzą, ojciec wrzuca srebrną 
monetę do miski z wodą, w której wszyscy myją się pokolei. Poczem 


domownicy odświętnie ubrani udają się do kościoła. Wieczorem dziew- 
częta idą wydobywać z pod Śniegu barwinek, w którym się myją, ażeby nie 
straciły urody. Wodę zaś wylewają na drogę i patrzą zdaleka, kto 
pierwszy „przejdzie. Jeśli to jest młodzieniec, to znak, że w tym roku 
wyjdą zamąż. 


Za oknami słychać muzykę i śpiew. To kolędnicy chodzą od chaty 
do chaty, życzą w odpowiednich pieśniach wszystkiego najlepszego, 
a szczególnie zdrowia i dobrobytu. Kolędnicy w każdej chacie są ugasz- 
czani, to też wracają do domu dobrze odżywieni. Gdzie niegdzie, gdy 
zbierze się więcej młodzieży, tańczą ochoczo kozaka i kołomyjki. 


Lidka Hyczkówna (kl. ITI a). 


ŚNIEG. 


Leciuchnym, sennym ruchem 
Na ziemię spływa śnieg... 
Czem оп?... Czy ciszy duchem, 
Со z jasnych niebios zbiegł 
Rój śnieżek w dali tonie, 
W słonecznym blasku lśni... 
Zaklęteż to są wonie, 
W kryształki ścięte sny? 
Radością cichą, śnieżną 
Otulił serce puch; 
W przestrzeni biel bezbrzeżną 
Uleciał mi mój duch 
I z śnieżynkami goni 
Za każdym blaskiem, skrą, 
Za sercem, co gdzieś dzwoni, 
Za snem, uśmiechem, łzą. 
I wierzy, choć mkną lata, 
Że pośród gór czy mórz, 
Odnajdzie kiedyś brata... 
A może znalazł już? ... 
HENRYKA TYLMANÓWNA (kl. VID). 


Pierwszy pomnik Kościuszki 
w Łodzi. 


Było to niedawno, tak niedawno, że pamiętają to nasze matki i nasi 
ojcowie. Było to w tych czasach, gdy srogi najeźdca gnębił naszą Ojczyznę. 
Było to około 1904 r. 

A działo się to tak blisko, że wystarczy wsiąść do tramwaju, a znaj- 
dziemy się tam, gdzie się zdarzyła ta dziwna historja. 

— Pewnego dnia szedł ulicami starego miasta pan Komisarz, rozglą- 
dając się wokół, czy nie ujrzy jakiegoś nowego przestępstwa, popełnionego 
przez „buntowniczy* naród. 

W tem zamarł oddech w piersi prawomyślnego komisarza. To, co 
ujrzał przechodziło jego oczekiwania. 

W niszy świeżo wybudowanego domu stał w sukmanie i rogatywce 
naturalnej wielkości... Tadeusz Kościuszko! 

Rozwścieczony skoczył do bramy. Pociągnął z pasją dzwonek. 

Wybiegł przerażony stróż. 

— Zawołać gospodarza. 

Przyszedł gospodarz. Bez lęku, spokojnie pyta, czego chcą od niego. 

— Cóż to „Kostjuszki* wam się zachciewa! 

Stawiacie pomnik „buntowszczykowi* ! 

Ha, dam ja wam „Kostjuszkę* — 

— Jaki Kościuszko, gdzie Kościuszko? Co chcecie ode mnie — z uda- 
nem zdziwieniem pyta gospodarz. = 

— Nad bramą. 

— To nie Kościuszko 

— A kto?! 

— Taka sobie figura. 

— Zdjąć to! 

— Nie zdejmę! 

— Czemu? 

— Figurę tę zatwierdził gubernator. 

Pomimo nalegań policji, gospodarz (nazwiska nie pamiętam, lecz 
о brzmieniu niemieckiem) figury nie zdjął i do dziś stoi we wnęce frontu 
domu, na wysokości 1 piętra. 

Figura ta wprawdzie nie przedstawia wielkiej wartości artystycznej, 
lecz zasługuje na pamięć ze względu na warunki, w jakich powstała. Go- 
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spodarz podstępnie uzyskał pozwolenie na wmurowanie statuy Kościuszki : 
w planach umieścił. że we wnęce stanie figura w sukmanie. 
Dom ten stoi przy ulicy Wrześnieńskiej (dawniej Ciemna) między 
Rybną a Piwną. 
Koszańska Hanka (VI b). 


Rys geograficzny planu m. Łodzi. 


Choć mieszkamy, a często nawet urodziłyśmy się w Łodzi, to jednak 
mało znamy jej historję. A jest ona ciekawa, posłuchajcie! 

Najstarsze plany Starej Wsi datowane są z XIX wieku. W naszych 
rozważaniach oprzemy się ma planie 1817 r., ale cofniemy się do w. XIV. 

Za panowania Jadwigi i Jagiełły powstaje Stara Wieś w obrębie ulic. 
Piotrkowskiej, Pomorskiej, Trębackiej i Cegielnianej, na prawie niemieckiem 
Całość wsi przedstawia luźno zabudowaną łańcuchówkę. Natomiast układ 
łanów ściśle jest dostosowany do terenu. 

W dolinie Jasieni powstaje wieś Widzew, również na prawie nie- 
mieckiem. Nieco na południe w XVI wieku powstaje Zarzew, który można 
uważać za ulicówkę. Natomiast najstarszą osadą nad Jasienią była Wólka 
(między ulicami: Wólczańską, Karola, Piotrkowską i Czerwoną), którą również 
można zaklasyfikować do ulicówek. Nazwa tłómaczy się tem, iż założona 
w okresie pańszczyzny wolna była od wszelkich ciężarów. 

Powstanie wsi łódzkich w dolinie rzecznej tłómaczy się tem, że były 
tam warunki dogodne, a więc: woda, łąki, pastwiska, ziemie ogrodowe. 
Wzdłuż Jasieni na szczególną uwagę zasługują powstałe tam młyny, a więc: 
Księży, Wójtowski i Lamus. W końcu XVIII stulecia spotykamy się z osadą 
młynarską Mani nad Łódką. 

Ulice Wolborska i Piotrkowska, zaczynające się na Starym Rynku, 
zawdzięczają pochodzenie swoich nazw od Wolborza i Piotrkowa, ściślej od 
prowadzącej między temi miastami drogi handlowej. А 

Z lasów, które pokrywały niemal całe terytorjum m. Łodzi, przecho- 
wał się do dzisiejszego dnia las za stacją kaliską, który obecnie towarzy- 
stwo ochrony przyrody ma w swej opiece. Również należy wspomnieć 
o trwającym od XIX wieku sporze granicznym między Łodzią, a dobrami 
prywatnemi Radogoszcz — Bałuty. Mimo długoletnich poszukiwań nie 
odnaleziono decydującego dokumentu i przynależność tych ziem nie jest 
wyjaśniona. 


аата п ZE пы -ш=х шг OO ZZL асаре 
_———-—.——————— 


W roku 1823 na przeciwległej Staremu Miastu stronie Łódki powstaje 
Nowe Miasto, osada sukiennicza, założona przez osadników niemieckich. 
Wkrótce zostaje wyznaczony Nowy Rynek, na którym wzniesiono ratusz 
i kościół ewangielicki. Mostem między Starem i Nowem Miastem jest ulica 
Nowomiejska, Ciekawy system nazw został zniekształcony przez zmianę 
nazw tych ulic. 

Stare Miasto nie mogło tworzyć całości ze zjawiającą się osadą 
sukienników, ponieważ było innego wyznania i innej narodowości. W obrę- 
bie ulic: Północnej, Wschodniej, Południowej i Zachodniej powstaje osada 
Łódka dla tkaczy i przędzalników. 

Ulicę stanowiącą granicę między nową osadą, a miasteczkiem sukien- 
niczem, nazwano Dzielną. Ul. Czerwona zawdzięcza swą nazwę pierwszej 
łódzkiej farbiarni czerwieni tureckiej; ul. Nawrot ma charakterystyczną 
nazwę, gdyż wozy musiały nawracać z braku połączenia osady przędniczej 
z tkacką. 

Na południe od doliny Jasieni powstała nieco później od osady opi- 
sanej Łódki, nowa kolonja pod nazwą Nowej Łódki. Jest to osada płócien- 
ników śląskich. Dogodne warunki, jak woda, przyczyniły się do powstania 
wielkich fabryk np.: Geyera, Scheiblera, Grohmana i wielu innych. 

Przeszło 70 lat temu wcielono przylegający do ulicy Widzewskiej las, 
który wkrótce został wyrąbany. Teren pozostały we wschodniej części 
rozdano osadnikom w postaci ogrodów. Prostokąt lasu, leżący pomiędzy 
ulicami: Główną, Fabryczną, Targową i Przędzalnianą, przekształcono na 
park tak zwany angielski, „Kwela“. Jedynie strefa lasu pomiędzy ul. Zagaj- 
nikową i Widzewem unikła podziału. Dopiero w czasie wojny światowej, 
las wycięto, a ostatnia jego resztka została zamieniona na „Park 3 Maja“. 

Najważniejszą arterją „Nowej Dzielnicy“ stała się ul. Główna, przy 
której leżał rynek i park. Dalszy rozwój terytorjalny miasta пазїарїї dzięki 
parcelacjom majątków okolicznych. Najszybciej podległy temu procesowi 
ziemie Bałuckie bo juž w r. 1860 na granicy Starego Miasta, które odstę- 
powano przeważnie izraelitom po bardzo niskiej cenie. 


Łabszówna Jadwiga (kl. VIb). 
(Według artykułu prof. Kossmana). 


POLEMIKA. 


W pierwszym tegorocznym numerze „Orląt“ miałyśmy przyjem- 
ność przeczytać artykuł kol. Miklaszewskiego (redaktora Orląt) p. t. 
„O wierszach słów kilkoro“, w którym to utworze autor podaje szereg 


mm NĄ 


cennych гай dla poetów i poetek oraz kilka (wypróbowanych zapewne) 
środków na „wywołanie* natchnienia. 

Otóż twórca tego dydaktycznego dzieła, uważając widocznie, że 
porządny artykuł bez cytat obejść się nie może, dla wywołania nastroju 
przytacza zwrotkę wiersza kol. Tylmanówny, drukowanego w Nr. 5 
„Młodzieńczego Lotu“ p. t. „W. świecie liczb“. Sprawa przedstawia się 
tem oryginalniej, że Sz. Kolega nie zadaje sobie zbytecznej fatygi przy- 
toczenia tytułu, ani źródła wiersza, ale poprostu wyrywa „żywcem* 
jedną zwrotkę, przyczem dla większego efektu, „ozdabia* ją odpowied- 
nią ilością wykrzykników i znaków zapytania i w takiej postaci podaje 
„dla przykładu i nauki“ jako utwór „rozentuzjazmowanej wiedzą ścisłą 
dziewczynki“. 

A należy przypuszczać, że młodzian ów, zresztą bardzo utalento- 
wany pod innym względem, posiada do matematyki wrodzony wstręt, 
to też na widok takiego dowodu sympatji dla znienawidzonego przed- 
miotu święty gniew przejmuje jego serce. 

Jak można — myśli — nazywać „świat liczb i prostych — cudnym 
i ukochanym“, jak możną wogóle o kątach, narożach i t. p. głupstwach 
wiersze układać. 

Pisze więc oburzony młodzian „krytykę*. Kilka złośliwych zdań, 
urywek tego wiersza wplątany tak „ni przypiął ni przyłatał* i... gotowe. 

Czasami bywa jeszcze gorzej. Natchniony „krytyk“ — pisze o utwo- 
rze, którego treść zna zaledwie z opowiadania, jak to czyni np. ów 
„poeta o złamanem sercu“ (patrz IV — II „Orląt“: „O poetkach, po- 
etach, i redaktorach słów kilka*). 

Najgorzej jednak jest wtedy, gdy światły krytyk jest zarazem re- 
daktorem pisma. Wtedy niemałą rolę odgrywają takie uboczne czynniki, 
jak potrzeba wywołania jakiegoś „ruchu polemicznego*, a co zatem idzie 
— konieczność jakiejś „przyczepki*. 

Przeczytawszy tę tak oryginalną, a w ten sposób praktykowaną chyba 
tylko przez Redakcję „Orląt“ krytykę, postanowiłyśmy odpowiednio na 
nią zareagować i odpowiedzieć Sz. Koledze w tym samym stylu. 

Tymczasem jednak w Nr. II „Orląt“ doczekałyśmy się tym razem 
kulturalniejszej krytyki naszego pisemka „Młodzieńczy Lot“. We 
wspomnianej recenzji kolega-redaktor wygłasza całkiem nowe i wielce 
ciekawe teorje, a mianowicie pragnie przekonać świat, że matematyka— 
to nie temat do poezji. 

Dlaczego! — jeśli wolno zapytać Sz. Krytyka 

Czy dlatego, że Redakcja „Orląt“ uznaje tylko wiersze patrjotyczne, 


miłosne i humorystyczno-satyryczne! Czy tematem poezji może być je- 
dynie tylko „zawiedziona miłość“ różne „marzenia i pragnienia“, czy 
inne zamki na lodzie. 

Zdaje się jednak, że poezję można znaleźć także gdzieindziej, trzeba 
tylko umieć jej szukać i odczuć ją. Nie mamy tu bynajmniej zamiaru 
przekonywać Sz. Kolegę o pięknie czy poezji matematyki, przypominamy 
tylko, że w krytyce nie należy powodować się swem osobistem jedynie 
zdaniem, ani patrzeć na daną kwestię z punktu własnego zapatrywania, 
lecz starać się nań spojrzeć z punktu widzenia autora. 

Sz. Krytyk, ujawniający widocznie wybitne tendencje do sądzenia 
bliźnich według siebie samego, doszukuje się w „Świecie liczb** chwa- 
lebnych intecyj autorki, a mianowicie: pragnienia zdobycia „czwóry, jak 
się patrzy”. 

Przenikliwość zaiste zdumiewająca! Szkoda tylko, że w tym wy- 
padku zawiodła wytrawnego krytyka. 

No, — ale dosyć o tem. Teraz należy wspomnieć o „dodatnich 
stronach krytyki. 

Otóż musimy przyznać, że zachwycone byłyśmy iście średniowieczną 
kurtuazją Sz. Kolegi, która nie pozwała na „zbytnie zjechanie'* pisma 
wydawanego przez „płeć wielce piękną”. 

Czujemy się w obowiązku wyrażenia Sz. Krytykowi wdzięczności, 
za łaskawe uznanie naszych utworów, za „możliwe“ oraz za wielce obie- 
cujące nadzieję, że „kiedyś jednak będzie lepiej“, o ile naturalnie „Mło- 
dzieńczy ої“ nie „skończy przedwcześnie. 

Czy nie imponująca wspaniałomyślność! е 

Niemniej zaimponował пат łaskawie, protekcjonalny ton recenzji: 
„sentymentalne dziewczątka*. Czytając ją, miałyśmy złudzenie, że oto 
przemawia do nas z niebotycznych wyżyn Światowej sławy krytyk, 
albo nieomylna w kwestjach literackich wyrocznia. 

Czy to nie ten list pochwalny, otrzymany na P. W. K., nastraja 
Sz. Redakcję „Orląt“ na: nutę imponującej wyższości w stosunku do 
innych szkolnych pism. 


Mówmy szczerze, jesteście śmieszni w swej zarozumiałości. 


S. Domańska (kl. VIII) 
M. Dembowska (kl. VII) 


Ciekawe Książki. 


Z. URBANOWSKA: Róża bez Kolców. 


„Róża bez kolców?* zapytacie „Wszak niema takiej. E, bajka jakaś, 
Myśmy za dorosłe na to, nie zawracaj nam głowy*. 

A jednak to nie bajka. Róża bez kolców istnieje naprawdę. A rośnie 
nie gdzieś daleko w zamorskich krajach, ale u nas, w naszych Tatrach. 
Róża bez kolców to — rosa alpina 

Ale wiedzieć, co to jest róża bez kolców, to nie znaczy znać „Różę 
bez kolców* Z. Urbanowskiej. 

Chcecie zobaczyć Tatry z ich cudami? Chcecie usłyszeć ich historję 
z ust uczonego i podania z niemi związane? 

Chcecie usłyszeć starego Sabałę, opowiadającego gwarą podhalańską 
swe ciekawe bajki? Chcecie wreszcie odbywać wycieczki górskie i przeżywać 
w myśli tysiące niebezpieczeństw wraz z bohaterami? Przeczytajcie „Różę 
bez kolców“! А 

Spotkacie tam w chacie góralskiej znanych wam sławnych ludzi. Po- 
znacie smutnego baronetta angielskiego Warburtona, który przyjeżdża 
w Tatry szukać róży bez kolców, której nie znalazł nigdzie. Ma on w Anglji 
ogród, w którym są już wszystkie gatunki róż, a brak mu tylko — róży 
bez kolców. 

Obok znajdziecie kontrastowe postaci dwóch chłopców: szlachetnego, 
dzielnego Polaka Henryka i delikatnego, wypieszczonego przez matkę An- 
glika Dowy'ego. Ci właśnie chłopcy pragną znaleźć dla sir Edwarda różę 
bez kolców. 

Czy ją znaleźli? Który ją znalazł? Dowiecie się z książki. Mogę wam 
powiedzieć o tej powieści jeszcze tyle: chcecie humoru? Będzie i on. Pewno 
znacie roztargnionych profesorów, uczonych. Oto właśnie tu jest również 
taki pan. Nienawidzi on kobiet, zajęty jedynie poszukiwaniem nieznanego 
stworzenia, żyjącego podobno w jeziorach tatrzańskich. 

Pewnego razu, błądząc po jakiejś grocie, znajduje tam wstążkę od 
sukni kobiecej i przez roztargnienie chowa ją do kieszeni. No, co z tego 
wynikło, tego nie można powiedzieć w paru słowach! Powiem wam tylko 
tyle. że biedny uczony znosił poprostu tortury od młodych towarzyszów, 
dokuczali mu na każdym kroku, kiedy poznali tajemnicę uczonego. Dlaczego 
była to tajemnicu? Dlaczego biedny profesor, kładąc rękę do kieszeni, 
drżał? Dowiecie się o tem czytając 


Nie mogę wam więcej napisać, bo chcę, żebyście wszystkie z zacie- 
kawieniem przeczytały tę powieść. 

Listami do „Młodzieńczego Lotu“ odpowiecie, czy wam podobała się 
ta książka. Jeżeli tak, to napewno przeczytacie następną, którą wam wska- 
żemy. 

Janina Bredelówna (VI a). 


Protokół z zebrania sejmiku 
dnia 23. X. 1930 roku. 


Porządzek dzienny zebrania był następujący: 


1) Odczytanie sprawozdania z zebrania ostatniego sejmiku. 
2) Sprawozdanie z redakcji „Młodzieńczego Lotu“. 


3) тА z koła korepetytorek. 

4) 3 „ _ higjenistek. 

5) к kasowe. 

6) ч zrzeszeń szkolnych i samorządów klasowych. 


7) Wolne wnioski. 

Protokół z ostatniego zebrania sejmiku przyjęto. 

Sprawozdanie redakcji „Młodzieńczego Lotu“. 

Nakład Nr. 6 „Młodzieńczego Lotu'* kosztuje 168 zł. Prenumerato- 
rek stałych jest dotychczas tyłko 120, więc na ostatni numer z prenu- 
meraty jest zaledwie 60 zł. 50 zł. wpłynęło do kasy redakcji za ogło- 
szenia „Naszego Sklepu“ i księgarni Fiszera. Ogółem na Nr. 6 pisemka 
jest 110 zł. Deficyt wynosi 58 zł. Aby nakład pisemka był pokryty 
pieniędzmi redakcji i aby wydawnictwo jego postępowało normalnie, 
potrzeba jeszcze minimum 200 prenumeratorek. 


Sprawozdanie z koła korepetytorek. 

Komisja koła na specjalnem zebraniu ułożyła regulamin, który zo- 
stał poprawiony przez Wydział Wykonawczy, a następnie odczytany na 
sejmiku i poddany dyskusji. Po wyczerpującej dyskusji oraz ustaleniu 
redakcji poszczególnych punktów, regulamin został przez sejmik przyjęty. 

Sprawozdanie z koła higienistek. 


Ogółem kąpało się 123 koleżanki*), gdy przy dwóch wannach może 
się wykąpać 250 koleżanek miesięcznie, a za pieniądze, pobrane za ką- 


*) w okresie sprawozdawczym, t. j. od 1. IX. 1930 r. 
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piele, będzie można kupić trzecią wannę i kocioł gazowy, oraz dawać 
niezamożnym koleżankom bony na bezpłatne kąpiele. Aby ułatwić działal- 
ność komisji, powołano do niej, na wniosek kol. Domańskiej, jeszcze wię- 
cej koleżanek. Pracy w komisji podjęły się: kol.: Jaśczakówna, Šmiechowi- 
czówna (kl. VII), Turantówna (kl. V) i Domańska (kl. VIII). Dla za- 
chęcania koleżanek do brania udziału w kąpielach, komisja higienistek 
ma przeprowadzić większą agitację na rzecz kąpieli w poszczególnych 
klasach. Zadaniem komisji jest naznaczanie czasu kąpieli, przytem pierw- 
szeństwo w kąpielach po lekcjach mają koleżanki, mieszkające daleko, 
aby nie potrzebowały przyjeżdżać po południu. 


Sprawozdanie kasowe. 

Składki zapłaciły wszystkie klasy. Ogółem jest w kasie 53 zł. 

Sprawozdania miesięczne zrzeszeń i samorządów klasowych zostały 
odłożone do następnego sejmiku. 

W. wolnych wnioskach P. Dyrektorka podniosła sprawę oszczęd- 
ności na terenie gmin. W ubiegłym roku gimn. nasze nie zostało 
wyróżnione, tak jak w roku poprzednim. Uchwalono, że delegatki klas 
mają zapoznać swe klasy z akcją oszczędnościową i zachęcić koleżanki 
do zaprowadzenia sobie ksi zek Р. K. O., lub też karty ciułacza. Kole. 
żanki: Górska, Szusterówna i Tomaszewska podjęły się pomagać kol. 
Jaśczakównie w sprzedawaniu znaczków. Ponadto P. Dyrektorka po- 
dała projekt założenia koła ochrony przedmiotów pomocy naukowych. 
Do tego została powołana komisja, w skład której weszły koleżanki: 
Grzesiakówna, Stańczykówna i Stefańska. 

Na tem zebranie się skończyło. 


Przewodnicząca: Kowalewska 
Sekretarka: Bednarkówna Marta. 


Statut 


Koła Korepetytorek przy Gminie Państwowego Gimnazjum 
im. E. Sczanieckiej. 


1) Celem Koła Korepetytorek jest: I. ułatwienie wzajemnego poro- 
zumienia między koleżankami, chcącemi brać lekcje i ich rodzicami 
z jednej strony, a koleżankami, chcącemi dawać lekcje, z drugiej stro- 
ny. fl. moralne zobowiązanie członkiń do wywiązania się sumiennie 
z przyjętych obowiązków. III. Ustalenie warunków pracy. { 

2. Koło jest autonomiczną organizacją w obrębie Gminy Szkolnej 
i podlega wszelkim prawom i zarządzeniom szkolnym. 


3. Członkinią Koła może być zasadniczo każda uczennica od КЇ. 
IV do VIII włącznie, oraz każda absolwentka tutejszego gimnazjum. 

4. Każda uczennica i absolwentka naszego gimnazjum, udzielająca 
lekcyj na terenie gimnazjum, jest obowiązana należeć do Koła. 

5. W sprawie, czy członkini Koła ma dane do udzielania lekcyj, 
decyduje P. Dyrektorka, pp. Profesorki i pp. Profesorowie. 

6. Zarząd Koła składa się z przewodniczącej, sekretarki, skarb- 
niczki, i ich zastępczyń i wybierany jest przez ogół członków Koła. 
Kadencja zarządu trwa 1 rok. 

7. Zarząd Koła przyjmuje zgłoszenia uczennic, chcących brać kore- 
petycje i wysuwa odpowiednią kandydaturę. 

8. Kuratorka Gminy — p. Dyrektorka w porozumieniu z członkami 
grona nauczycielskiego decyduje o wyborze odpowiednich korepety- 
torek. 

9. Członkinie Koła są zobowiązane wywiązywać się sumiennie 
z przyjętych obowiązków. 

10. Opłata za lekcję, trwającą 1 godz. (lub 1 godz. 15 min) za 
1 ucznnicę w szkole po lekcjach — wynosi 1,50 zł, a w mieszkaniu 
uczennicy 2 zł.; opłata za lekcję, trwającą 1 godz. (lub 1 godz. 15 
min.) z 2 uczennicami lub 3 wynosi 2,50 zł, z 4 ucz. lub 5 ucz.—3 zł. 

Gdy lekcje odbywają się w mieszkaniu uczennicy, odległem od miej- 
sca zamieszkania korepetytorki o 1 i pół km. lub więcej, dolicza się 
zwrot kosztów za przejazdy tramwajami. 

11. Obie strony są zobowiązane wpłacić jednorazowo do Skarbu 
Gminy Szkolnej po 5 proc. od pierwszej pensji miesięcznej. Fundusz 
ten Gmina zużytkuje na cele społeczne stosownie do Statutu Gminy. 

12. Wszelkie spory między korepetytorkami a uczennicami roz- 
strzyga w pierwszej instancji Zarząd Koła, a w drugiej instancji P. Dy- 
rektorka. 

13. Zebrania ogólne Koła odbywają się co dwa miesiące dla wy- 
słuchania i zaakceptowania sprawozdań zarządu, lub dla wyboru nowego 
zarządu. 

14. Zebrania Zarządu, zwołuje przewodnicząca nie rzadziej, niż co 
dwa tygodnie. 

15. Statut niniejszy obowiązuje od dnia 23. X. 1930 r. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI: 


Koleżankom z Wielunia. — Ofertę Waszą chętnie przyjmujemy i pro- 
simy o nadsyłanie artykułów z życia miasta i szkoły, opisy zabytków Wie- 
lunia i jego okolic. 

Serdeczne życzenia „Wesołych Świąt* i szczęśliwego „Nowego 
Roku“ Pani Dyrektorce, Gronu nauczycielskiemu i koleżankom zasyła 

Redakcja „Młodzieńczy Lot". 
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